
• 

\ 

.. 

• 

• 

-

b 

' 

Rok 1. Warszawa, 1 lutego 1922 r. M 2. 
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PISMO MŁODZIEŻY POLSKIEJ, 

wydawane przez Naczelnictwo Związku Harcerstwa Polskiego. \ 

• 

• 

• 

• • 

Wkolo ogniska. 
Wkoło \ogniska setka mlodyc!J twarzy, 
Oblany~b światlem... Wok61 szeleszcząca 
Qalęźmi puszcza drzew... Wśród niej się mt;lrzy 
Wróg, przygody i dziwy ... Mówca glosi 
Zasady wznios/e, jak tkane z plamieni.._ \ 
Milcży wslucbana mlodzież... O glos prosi 
Zpod b/alej brzozy ktoś... Dziwnie się mieni 
W ogniska skracb pień grabu zielonawy. 
Przez sz:; lest drzew i krwawy blask ogniska 

" Prze~ s{owa, pelne .wezwań, myśli, slav..y 
Polska, kocbana ·Macierz, im rozblyska 
Naksztalt świetnego, ożywczego slońca. 

WŁADYSŁAW 

W porozumieniu z . Red akcje: 
"Mysli Niepod.tegłej" przedruko­
wujemy z N~, 5-lj5 tego pisma ni­
niejszy życiorys p. Władysława 
Umińskiego, znanego pisarza, pra• 
cującego z zamiłowaniem od Jat 
wielu dla dobra polskiej młodziety. 

Redakcja. 

U MIŃSKI. 

, 

l. K. 

N iechltj\ będzie wiadomo każdemu 
ltwcerz_?Wi polskiemu, że Jeszcze 
v~od ~o:Nvstaniem w Anglji idei skat!f 
tj.pfiu t9fowal już dlań drogę w Polsce 
WTa~sław Urniński, ob~hodząey wła~ 

~4;.... ~e 25:;~kcie dziułalności pisarskiej. 

· Literatura dla mŁodzieży miała u 
nas swój okres zło.ty w epoce tajnego 
n 11uczania. Kurator Apuchtin stw~ 
r zyt, a jego następcy udoskonalili do 
mistrzowstwa system wypaczania du• 
szy dziecka polskiego. K.to nie Pa.TT\iGt:t 
owych czasów, niechaj sobie przeczy::: 
ta raz j-eszcze ,,Z pamię-tników po:: 
znańskiego nauczyciela", albowiem 
pisząc je Henryk Sienkiewicz miał n.l 
myśli stosunki warszaws kie. Sy.:., t em 
Ap1.1chtińa pol~egał na tern, ażeby m!o:: 
dzież, przeciążona pracą szkolr.1. n.a:-· 
wet w domu nie miała cza~u 2tl-:;t ana:s 
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wia-ć się nad rzeczami .niedozwolone:: 
mi. Jednocześnie zaś był to system 
niedouczania. Chodziło o podporząd:~ 
kowanic cywilizacji · p{)lsk.iej kl}lturze 
rosyjskiej. Szkoła rosyjska postano~ 
wiła olbrzymim balastem parnię::: 
ciowym zabić w młodych pokoleniach 
pęd do twórczości, naukowych zain• 
teteS'OiWań, historycznych rozmyślań, 
społecznych dociekań i uczynić nas 
narodem karłów. Uczeń musiał znać 
niby pacierz systematykę zoologji i 
botaniki, deklamować cale str.onice z 
Uowajskiegx>, ale najmniejszy błysk 
ciekawości do przedmiotu wykładanei 
go, pooa literą urzędowego podręcz:::: 
.nika, już był podejrzany i niebezpie~ 
czny. Wycieczka za rnias·ro do Czer~ 
ska lu,b na Bielany uchodziła za prze:. 
~tępstwo polftycz-ne. Bytność w tea:::: 
.trze na ,.Hrabinie", lub "Halce" pod 
opieką rodziców l za specjałnem pos 
zwaleniem inspekto:ra-czynem wiei, 
<.e niepożądanym. To też rozkład dnia 
szkolnego wypełniony był -całkowicie 
odrabianiem lekcyj i ich wydawaniem. 
a spoteczeilsitwo polskie musiało wy:: 
naleźć jakiś sposób .p.rxecjwko plano::: 
wemu degenerowaniu młodzieży pod 
wzgJę,dem 1nor.alnym i fizycznym. 
Więc przedew&zystkiern Marja We,· 

ryho stworzyła system kompletów 
tajnych, który obejmowat całą War:: 
szawę. Zofja Buko,wiecka opanowała 
duszę dziecka, maLtretowanego bez=' 
myśl:nością., po.wieściami: "0 Janku 
Górniku", ,, O Ant ku Rolniku" , 
,.Dzieci Warszawy", ,,!\1łotem .i kiel::1 
nią". N a tych książkach młodzież ów~ 
czesna uczyła się obowiązków Polaka 
i Obywatela, i zupełnie niewiadomo 
dlaczego te utwory, -dla pokrzepienia 
dziecięcych serc pisane, pokry:wa dzi:: 
siaj pył zapomnienia·, .gdyż jako cpo:: 
peje .naszej literatury pedagogicznej 
nigdy się nie zestarzeją. Erazm Ma-. 
je ~i, znamienity S~rcheolog i przyr 
odnt redaktoa:- W i s ł y i założyciel 

~ $w i a o w i t a, .napisał w roku 1890 
• -t: Muchołapskiego" i w roku 

a re hi 

89 ,, ofesora Przedpotopowicza", a 
(-§>fja rbano.wska - "Gucia Zacza:: 
~' an~o", ,,Ni~zgodnych Królewi-.. 
'CZ6w", "Atlantę" (1889-1893} i nie:s 
·ey.ty,łą wprost , ,Różę bez kolców". 
ufłą.-c; hlednych męczenników syste-

matyki co to jest właściwie przyroda.. 
Teresa Jadwiga Papi. Stefan Gębar.:;; 
~ki. \Valery l'rzyborowski i cały sze: 
reg niemniej zash.tż.onych tworzyło 
dla młodz-ieży powieści historyczn~ 
i obyczajowe, zaś dwa tygodniki: 
Pł'zyj a ciel Dzieci i Wiecz(); 
r y R o d z i n n e odegrały w świecie 
mundurkó.w rolę uiemniejszą, aniżeli 
(, ł o s i Praw d a wśród dorosłych. 
Otóż Władysławowi Omińskiemu 

.przypadła w tym trudnym czasie rola 
polskiego Julj'liiSza Verne'a, czyli 
ksztakenie wyobraźni i fantazji mtod 
clzieńczej. Stworzył cykl powieści po-:: 
dróżniczych. Pod . j·ego prz·ewodem 
uczniowie, których nawet w Łazien:: 
kach i Ogrodzie Botanicznym szpie:::: 
gowało czujne oko pedla gimnazjaln~ 
go, zwiedzali ocean Spokojny, odby:: 
wali przedziwne ,,podróże b ez pienię~ 
dzy", lecieli "Baloo•em do bieguna" . 
;. ~ dzili w "Nieznane światy", przebyc: 
wali , .. N a f~!a.ch Atlantyku i w pusty~ 
niach Australji". A gdy już z nich 
spłynęła próza codzi~nnego uj ad amia 
stę z rosyjskimi pedagogami, Umiń~ 
ski podsuwał tematy mniej ·egzotycz.:, 
.ne, ale ,za to łatwiejsze do sam,odziel=:: 
nego wykonania, pisał "Od Warsza& 
wy do Ojcowa", wspolninał o naj.os~ 
Hiwszych okolicach stolicy i wprost 
prowokował młodzież do wędrówek 
po Wilanowach, Bi~lanach, Raszy~ 
nach • . M.a:kach i Nieporętach. 

N.a mlod\zież 1ÓWtCzesn.ą posia:dal 
wpływ ogr<>mny, albo-wiem nie mm-a~ 
lizował i prze..-.tawał ze ,s.·wymi czytel:::: 
nikami na stopie koleżeńskiej, a przy~ 
tem pisał "ZU;pełnie jak dla star~ 
szych". Jego bohaterowie palili papie::: 
rosy i kochali się w różny~h przysroj~ 
nych Angielkach, ponieważ Umiń~ 
skiemt.\ było wiadotne, że uczniowie 
również palą papierosy i miewają 
pensjonarskie romaJnse, przedcwszysf:cf 
kiem zaś c,zytują o telll; w tak ZiW~ 
nych książkach zakazanych. 
Władysław Umiński, sam artysta 

fotograf. pierwszy u ·nas zrozumiał 
znaczenie kształcące fotografji i byl 
Jej zapalonym r2iecznikiem na łamach 
pism dla młodzieży. Pozatem jedn~ 
ze swych najlepszych powreści, ,tN~ 
około świata piechotą" wysnuł na ile 
przygód fotografa, co sprawiło. że -ca~ 
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łc prawie pokolenie jego czytelników 
oddawało się fotogra.fji z ogronmym 
zapalem . . 

Dzisiaj, gdy patrzymy na zastępy 
harcerstwa, ma.s~erującego ,pr~ez ulice 
Warszawy krokiem wojskowym, z ja~ 
snem okiem i dumnie wy.prężon\1 pi er'.-: 
sią, często ozdobioną orderem Virtuti 
Militari, lub Krzyżem Walecznych, 
kiedy chłopca, któryby się w dzień 
wiosenny nie wyrywał na łąki i pola 
sam:odzielnie lub pod kierupiciem To-: 
warzystwa Krajoznawczego, nazywa 

. się poprostu nierl;ołęgą, trudno zaiste 
sobie wyobrazić owych gimnazistów 

·· ~~koły rosyjskiej w przydługich pła~ 
_ ~czach i niezgrabnych czapkach, wio~ 
kących się parami na spacer. Wyżs?Je 
klasy mialy swoje organbacje tajne, 

kt4re młodzież przedwcześnie posta~ 
rzały, ale bądźcobądź dawały jej pods: 
nietę ideową. Natomiast dzieciarnia 
klas niższych nwsialaby .chyba zmar11 
nieć, gdyby tacy Umińscy nie pokas 
zywali jej dalekich światów i bliskich 
wycieczek, nie dodawali fantazji i 
oh)Chy. · 

Niechaj więc temu pisarzowi naj~ 
smutniejszej epoki w żydu mŁodzieży 
polskiej będzie nagrodą po tyloletnim 
trudzie, że gdy ujrzy obozowisko 
skautów. · nad brzegami Wisły, a po 
wodzie szparko sunące łodzie Klubu 
akademickiego, to śmiało może sobie 
powiedzieć: 

- A widzicie, da·wno was .do tego 
namawiałem. 

DO CZEGO SŁUŻY NOS? 
' 

Każda rzecz· ma swój zapach dla 
tych, którzy mają nos do wąchania. 
Niedźwre'<iź Wab u.czył się całe swoje 
życie poznawać różne zapachy i do.: 
iSkonale rozumiał znaczenie większ~ 
ści tych, któr·e spotykają się w gc)rach. 
W ten sposób każdy przedmiot miał 
dla niego swój odrębny głos, właści~ . 
" 'i e byto to o wiele lepsz '} od ,głosu, 
gdyż wszystkim wiadomo, że dobry 
nos jest lepszy, niż uszy i oczy razem 

/'"· . , \Vztęte. . 
Każdy z ty~h głosów bezustanku 

woła: ,,oto ja". Jagody ożyn i poziolTh: 
ki-miłym i miękkim głosem śpiewtc: 
ły - "oto my jagody, dobre· jagody". 
Wielkie. lasy basowym, daleko idą~ 
cym głosem huczały: ,,oto my-sosny, 
cedry", a kiedy Wab podchodził bli::: 
i ej, słyszał miękici głos cedrowych 
(:rzechów: ,,oto my cedrowe orzesz::: 
k '" l . 

chorujesz". Piękne dzwonki n~ zbo., 
czach unvisk .także śpiewały swym 
miękkim i miłym głosikiem, lecz stróż 
węchu, ,,przyzwyczajenie", nie meldOG1 
wał o nich, jak równ~eż o miljonach 
ir.nych podobnych zapachów, które 
nie miały dla W aha żadnego znacze:1 

• ma. 
W taki sposób każde · żyw,e stwo,; 

rzenie, każdy kwjatek, który t:ósł , 
każda skała i kamień i w.ogóle każdy 
przedmiot na ziemi' mówiły lub śpie::: 
wały o sobie· jego nosowi. W dzień 
czy w nocy, podczas mgły czy pogo::: 
dy - ten wilgotny nos zawiadamiał 
~o o więkswści rzeczy, o których po:: 
'\~i inien był wiedzieć, lub pomijał mil:; 
czeniem te, które dla niego nie miały 
znaczenia - i Wab coraz więcej m4 
ufał. Jeżeli uszy i oczy mówiły mu 
colrolwiek, to wrerzył im wtedy do~ 
-piero, gdy nos to potwierdził. 

Setki zapachów były dlań mile. t w 
siące obojętne, wiele było niemiłych, 
a niektóre wprost doprowadzały go 
do wśdekłości. 
Ciekawą jest rzeczą, że zapach p'O::: 

żywienia pociąga głodne zwierzęta 
(to samo stosuje się do ludzi), łecr. 
jest wstrętny dla nasyconych. Nie 
wiemy, dlaczc~o tak jest. lecz :,10Ż'Ila 
powiedzieć, że po-żądanie pow<>taie 
wskutek potr.zeby OtTganizmu. T. S. 

• 
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ka klas~ jednak żąda "podniesienia 
upośledzonych". W sposobie myślenia 
obok przyjmowania zasady "dobra 
narodu" przejawia się tendencja 
uwzględniania Wiręcz innego, jedno:: 
stkowego (indy.widualisty.cz.nego), li:: 
beral:nego pojmowania ,życla społecz:: 
nego przez wys\i;wSJni:e interesu na.ro:: 
dowQści, klas, jednostek. Co do spraw 
narodow<>8ci tRzplitej głosi O MN ide:: 
ologję Straży Kresowej (w której wie;: 
lu czlonków organizacji pracuje) Stta~ 
wiając ugodę z Rusinami, Litwinallłi 
etc. i dążąc do szczególn ej dbałości o 
kh rozwój. W działaniu swem przeja1 
wia OMN wiele temperamentu~, p~ 
siada sprawną ocganizację. Dzięki 
powodzeniom w ubiegłych latach 
OMN posiada . WJplywy jeszcze znacz:: 
ne w wielu insty.tucjach akademie:: 
kich, zwłaszcza w Centrali Br. Pom. 
natomiast niema poważniejszego d'o::s 
pływu młodych akademików. 

Związek Młodzieży Demokraty~ 
nej "Zarzewie" jest grupą pows-talą w 
qbieglym r(Jku akademickim z odłamu 
NZMA oraz z kilku grupek, która 
przybrała tę nazwę, po.wolując się czę::s 
ściowo na tradycje daWIIlego ,,zar.ze~ 
wia", stOIW. ,,niepodległościowców" , 
działającego przed wybuchem i w c.za;: 
sie w.ojny światOWiej. Grupa ta jest · 
ściśle związana z .ostatnim Zarzą:dem 
Bratniej Pornocy Uniwersytetu. 

Filarecja - organizacja młodzieży 
,,radykalnej" głosząca hasła przemi9.;1 
ny życia społecznego, szerokiej .tole:: 
raneji wyznaniowej, postępu w6zech:: 
ludzkiego w przeciwieństwie do dążeń 
nacj.onalistycznych. Wśród członków 
liczy wielu ży.dów. 

Związek Niezależnej Mł. Socjalilf 
stycznej, jednocząc socjalistQw róż:1 
nych odcieni, jieSt organizacją, która 

~---.... , . myśl .doktryn i idei istotnie okre:= 
ś swój stosunek do zagadnień życia 
sp e_cznego i choć zmienia oczywi.s 

N ~ ęściowo swe p'Oglądy, wysoko - stara ę nieść sztandar ideo~, gł(};$ 
rrząc '!bdrOOze:n~e"· myśli socjalistycz:: 
-ner'i f ewolucyjnej". W deklaracji wy~ 
)ła.n)ń w 1921 r. mówi, że pragnie wy:: 
~wać młode pokol·enie inteligencji 

ar chi 
socjalistyunej, Tozumującej w nos 

' 

wy.ch kategorjach społecznych, świa~ 
o.omej .braterstwa s wego z ~ię.:łi:yu.t~ 
rodowym obozem Pracy"; w myśl za:: 
łożeń socjalizmu domaga się przemia~ 
ny ustroju gospodarczego i powolania 
obok reprezentacji ogólnonarodowej 
w Państwie-przedstawicielstwa pra'­
cy; pr.z,edstawiaj~ ,,ruedbałągodnąpo~ 
tępienia politykę Państwa Pblskiego w 
dziedzinie zagadnień kt1J.tury i oświ~ 
ty publicznej" żąda szkolnictwa pow~ 
szechnego przymusowego, nauczania 
bezpłS~tnego we wszystkich szkOllach 
etc., przeciwstawia się nacjonalizmo::: 

· wi i militaryzmowi. Odnośnie stosun~ 
ków akademickich silniej niż inne 
zrzeszenia Zw. Socjalistyczny akcen" 
tuje potrzeby samorządu akademie:: 
kiego i gospodarki wspóldzielczej~ 
Uw.a.żają,c, że dla ,,wstępującego w 
życie pokolenia ruch robotniczy jest 
najwyższą uczelnią życia społecznego~ 
szkołą walki socjalnej"- ułatwia s0;: 

cjalistom akademikom pracę na ,,bo$ 
jowych placówkach proletarj~tu". W 
czasie powstania także ZN MS wysy~ 
lał na Górny Sląsk swych ludzi. 
Wpływy w organizacjach aka.clemics: 
kich ZN MS posiada niewielkie, os ta~ 
tnio tylko w Kole grawników S. G. 
W. przeprowadzono parę kandydatur, 
prócz tego może ·więcej uwydatniają 
si~ one jeszcze na. Wolnej Ws.zechni:: 
cy. Organ "Głos Niezależny" (Red. 
Damięcki, ul. Wspólna 28, Księgarnia 
Robotnicza). · 
. Brócz po;wyższych kierunkó,w i prą" -'. 

dów od czasu do czasu zaznaczają się l 
jesz.cz.e przejś(;iowo grupy młodzieży 
k t l• k• •" l d •U • d k ,, a •O IC 1,eJ , ;, 'U .OWej - JC na 

trudnoby powiedzieć, czy istnieją. 
W ostatnich miesiącach n a widow:-~ 

nię życia akademickiego wstępują noe 
we organizacje o charakterze ideowe:. 
wychowawczym, uwzględniające prze; 
dewszystkiem zagadnienia etyczne. 
Taką jest, Zw. Akademików Chrze~ 
ścian, organizacja religijna. pozostają~ 
ca .w związku z międzynarodową Fe;: 
cleracją Akademików Chrześcjan. Ta~ 

·ką też organizacją }est Watsz. Koło 
Starszego Harcerstwa będą~e częścią 
ZHP. Życzyć należy jaknajlepszego 
rozwoju tym zrzeszeniom tego tak 
potrzebnego typu w życiu akademie=. 

-ldenz. 
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Niezmiernie ważne w obecnej do~ 
bie, ~dy większość akademików cał~ 
kowicie lub częściowo zarabia na 

• • swe utrzymanxe, zrzeszerua s a m o~ 

p o m o c o w e, starają się zapewnić 
byt znośniejszy akademikom przez 
pomoc mieszkaniową, odzieżową, ży:: 
wnościową, w wyszukaniu pracy, do~ 
starczaniu podręczników i t. d. Każdn 
z wyższych uczelni posiada. swą Brat~' 
nią Pomoc, zrzeszającą pr.awie że ogól 
słuchaczów polaków uczeln4. 

N aj większą sprawność w działani1J 
wykazuje Bratnia Pornoc Słuchaczów 
Wyższej Szkoły }Iandlowej. Wszysb 
kle Bratniaki Warszawy złączone są 
w Centralę Akad. Br. Pom., która 
prowadzi większość ogólnych przed~ 
sięwzięć jak Kuchnie Ak.ademickit: 
(dziennie przesz to 3 i pół tys. obi a::: 
.dów), Ogniska wzgl. Domy Akadee 
mickie (ok. 1000 mieszkańców), różne 
warsztaty i t. d. Przybysze z prowin~ 
cji łączą się środowiskami danych 
miast czy okręgów w Kola ProwincJo~ 
nalne Zagłębian, Skicrniewiczan, Mła::: 
wian i t. d., które, gromadząc furu:lu• 
sze przedewszystkiem z własnych śro=' 
<!owisk, służą pomocą materjalną ko; 
legom w Warszawie studj·uJącym . 
Część tych kół współpracuje z aen~ 
tralą przez Komisję KóJ Prowincjo~ 
nal.nych. część utworzyła osobny 
Związek Kół Prow. Prócz tego jako 
odrębna gospodarcza. organizacja, na 
zasadach handlowych oparta, rozwij •l 
się Spółdzielnia Aka.demicka (prze-. 
s~ło 4600 członków) ara.z działa ko~ 
peratywa rniiesz,l<.aniowoP.ży.wiWścio.wa 
Dom Akademiczek. 

Dla wspólnej pracy naukowej i 
udostępnienia różnych pomocy w niej 
każdy z W'J d:fałqw każdej UJC.Zelni po(; 
sifllda swe Koło Naukowe specjalne 
(Wydział Filozoficzny Uniw.ersytettJ 
~+~· ::!h szereg). Niestety jednakże w 

r i · ęciu trudno jest wiele Jro~t 
ed · ć o · tQtnie n~t*Qwej dzia.łal~ 

.-...1· ośili · h ól, która zresztą, p.rócz 
o· i&któ YC(!t, . ardro słabem tętnem 

si acz u ich ogółu. Niekt~r.e, 
·atwmików, koniecznością __, 

usz ne, owadz~ szeroką akcję 
'włr~ni skryptów z wykładow, do 
~ r r.zeważnie niema żadnych 

c. l vv l l 

' 

książek i pom~cy, a. także pośredni~ 
cząc, udostępniają z~kup książek. 

W ostatnich czasach powstaje sze~ 
reg Korporacyj, .tych osobliwie akn.dcs 
mickich zrzeszeń, mających groma~ 
dzić młodzież dla wychowania. <>by" 
watelskiego, :w-9pólnej pracy .nad sobą 
i zqbawy, u.względn.iającycll w wyso::: 
kim sto.pniu formalno zewnętrzne 
przejawy życia organizacyjnego (hi:~ 
l'ar.chja cztonkqw: fuksy, barwiarz.e, 
senjorrzy; barwne wyszywane cza pecz::: 
ki. barwy). Pclniąc s.we naczelne zada,: 
nie przyjacielskiego współżycia c.zlonlł 
ków, schodzą się na z~brania klubowe 
i zabawy, których sporą część .prze .. 
znaczają bynajmniej nie na obserw~ 
wanie wstr:t:t!mięźli:w:ości od kieliszka. 
Urządzają ·od cza.&u do czasu bale i 
posiadają .PeWiile znaczenie w życiu 
towarzyskiem. 

N i ewiełka stosu.nkowo część mło:: 
uzioży akademickiej z.ajmu.je się spor::: 
tem, nie sprzyja. temu zresztą pochl~ 
.nięcie czasu prZiez studja i egzaminy 
craz p.racę zarobkową. 

ł 

Ak Związek SpOrtowy (AZS), hoc: 
ryka się z trudnościami technicznO:' 
materjalnemi, brakiem urządzeń i 
prZY!l'Zą.dóW, boisk, łodzi i t. p. Z t.e::: 
IJO powodu poszukvJe uparcia o z~ 
sobniejsze instytucje (YMCA). Jes: 
dnakżc wcale ·rojno bywałQ latem na 
przystani Wiślanej. Prasa codzienna 
od czasu do czasu podaje notatki o 
działalności A. Z . S. Szkoda, że jest 
to działalność wybitniejszych. lepiei 
sportoW!O stojących jednostek, a nie 
większej gromady. 

Ze zrzeszeń dbaj ąych o r<>zwój kul: 
turalny akademików, choć nie zazna; 
czaj~ się zewnętrznie i wpływu n11 

. bieg żyda o,gólJnoakademickiego nie 
starają się wywierać (nie będąc ·na:: 
wet repr·ezen.t()l\vane na Konferencji 
St~,warzy.szeń). pracują owocnie i z 
t.lużym zapałem AIL Koto Tow. Kr~ 
jaznawczego i Ak. Kolo Muzyczne. 

' . 
Kraj.oznawcy działają intensywnie i 
mogą się wykazać pokaźną ilością wy:: 
ciccZ~ek, przechill<łzek po .mieście, od.: 
czytów, k-ursem przewodnickim i s ze:: 
re.lliem zajęć krajoznawczych. świeżo 
właśnie upr.osili kilku znanych star: 

• 

• 
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~zych krajomawców o wygloszenic 
cyklu odczytów PQświęconych Watr::~ 
:szawie (cyklu kilka lat temu z wiei~ 
Jciem ,powodzentiem urządzanego pr.zez 
Tow. Krajoznawcze dla szerokiej pu:::: 
bllczności). Ak. Kolo Muzyczne (A.K. 
.;'\1..) pracuje z zapatem; koncerty i 
wieczory stale tUrządzane w klubie 
Akademickim przy uL Miodowej, ck~ 
szą się powodzeniem. Ostatnio przy 
zachęcie Senatu Uniwersyteckiego 
:powstaje .zrzeszenie muzyczne przy 
Uniwersytecie pod nazwą Klub arty: 
styczny "Znicz". . · 
Tak się przeds~tawia w krótkim zBil'y:: 

aie życie organizacyjne tnlodzieży 
akademickiej w W arsza'\\'ie. 

.,COŚ WAM 
POWIEM". 

Med. 

TAŃCE W$R6D PTAKÓW. 

Niedł~o po skończeniu karnawa, 
łu w wilgotnych, ciemnych lasach roz:::: 
legnie się ,,pieśń" głuszca na. tokowi~ 
&ku. 1 

Wyobraź.cie sobie małą polankę w 
borze, pokry,tą .szronem późnej ,nocy 
marcowej, a na niej dUŻego ptaka z 
rozłożonym naksztalt wachlarza og~ 
oa · m, z rozpostartetui skrzydłami, jak 
przestępuje kryguJąc się z nogi na. no:: 
gę, wysuwa głowę; to .naprzód sko; . 
czy, to w bok, to w koło zakręci, to 
dziobem mocno o ziemię uderzy, ni~ 
ezem chłopiec dziarsko zbijający ker.: 
lana w oberku. 

·PrzygryWa sobie sam; raz słabiej, 
~--... ... a.~ głośniej rozlega się bąkanic i te;; 

lęk ie, a las stoi wyniosły, poważny, 
e~en ozgwarów wiosennych. W sre::­

świetle księżyca migocą zlek~ 
·-Af'm.o~ące skrzydła. 

"' • l(< 

~ y altamnik austra1ski (Chla:: 
(-~ "'i)yde a maculafa) wybudował już z 
"'-'\.y "łf~ piór i kości swą weselną rezy~ 

........., __ ~e!'lcję. (Gniazdo ma na drzewie, a 

h·v u•• 

ozdobna altanka służy mu tylko na 
czas zalotów) i zadowolony jest bar:: 
dzo. Obchodzi ją dokoła zwolna, ogl~ 
da uważnie, potem odfruwa i znowu 
powraca i biegnie podnosząc i opu.:: 
s zez aj ąc naprzemiany skrzydła. Cora..~. 
szybciej zatacza mniejsze i większe 
koła, dodając sobie animuszu cichlem 
gwizdaniem; czasem pochyla się ku 
ziemi, podnosi z niej kamyk lub pió~ 
ro i dalej pędzi, slcręca, zawraca, zno~ 
wu biegnie, ~ż zmęczony do .ostatnie? 
go tchu wpada do altanki. . 

POCZTA ZAGRANICZNA. 

Chcąc ułatwić zbliżenie się mto~ 
dzieży tak w kraju jak i zagranicą r~:­
dak-cja "Ogniska" przy pomocy Dzia~ 
lu. Zagranicznego Zw. Har. Pol. po~ 
dejmuje się pośredniczenia przy na~ 
wiązywaniu stosunkó,w listownych. 

N a pisz list, jak możesz najserdccz" 
niej do nieznanego dziewczęcia czy 
też niez.nanego chłopca. W-łóż go w 
kopertę, lęcz j•ej nie zaklejaj. 

Napisz swój adres na odwrotnej 
stronie koperty u góry. Przednią 
stronę koperty pozostaw czystą tak 
abyśmy mogli wypisać na niej adres 
osoby, dla której list jest przeznacza~ 
ny. N akl,ej odpowiednią ilość marek 
koniecznych do przesłania listu. 

N a. oddzielnym kawałku papieru 
• WypJ.Sz: 

Swoje imię 1 nazwisko. 
Adres. 
Wiek (z podaniem dnia i mi~iąoa 

urodzenia). · 
Jeżeli j esteś ha~erką lub harce:: 

rzem, to od jakiego czrusu. 
Język czy języki obce, któr-emi mo:: 

żcsz się posługiwać. , 
Co ,Ciebie :najwięcej i'ntt<eresuje. 
Bliższe informacje ty-czące się licz• 

by i r-odzaju ko.respondentó.w. 
Powyższe informacje mv,si.sz nade:: 

sfać jedynie wraz z pierwszym listem. 
Do następnych listów dodaj tyJ.k,J 
swoje nazwisko. List wykończony 
włóż do drugiej koperty i prześlij do 
Poczty Z agranicznej .. OgniskoC4 -
Wal'szawa .- Al. Ujazdowskie 37 m . 
12: 

Gdy otrzymasz odpowiedź, powi.-

• 
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nieneś {na.ś) już pisywać wprost, bez 
naszego .Pośrednictwa. 

Pamięhlj o jednym: 
N a pisz do nas: - zawiadomienie 

:gdybyś korespondencję musiał przer~ 
wać. 
· N a pisz do nas: - gdy otrzymasz 
pierwszą odpOIWiedź. 

O D'PA'Fl'ZONE 
l 

,. ... Dobre uszy są wspaniałym das 
l'em natury, a wniejętność słuchania i 
słyszenia - j-est prawdziwie królew:o 
ską sztuką. Posiadają ją tylko bardzo 
.delikatni ludzie". 

Tak na,uczyciel anatomji zakończył 
sobotnią lekcję. A ponieważ anatomja 
była ostatnią Lekcją w tygodniu, wszyt; 
scy odetchnQli, usłyszawszy glos 
dzwonka i zgodnie stwierdzili, że 
istotnie ,.dobre uszy są wspaniałym 
darem naturt' ... 
Chłopcy posypali się gwarni•C' kt-s­

drzwiom klasy. Jeden tylko, Władek, 
·w którego duszę zapadły głęboko sło:: 
wa .nauczyciela, wybierał się wolniej. 
Rzeczą ogólnie wiadomą było, że 

Władek ma słuch niepospolity, w or:: 
kiestrze szkolnej trzymał pierwsZ'e 
skrzypce, po powTocie z opery do do:: 
mu wygrywał główne ar je tak wi~~ 
nie. . że wprawiał w podziw wszyst~ 
kich słuchaczy. Głosy ptaków nie tyl:: 
ko rozróżniał doskonale, ale sarn 
mnóstwo naśladował tak dobrze, że 
budził popłoch w skrzydlatern k.róle:s 
stwic. kiedy na l1ekcji trafnie o.ce::: 

' w~ alko. • dźwięku gwizdka fa:: 
z·d iony .nauczyciel fizy~ 
knął: ·,,chtopcze, t y masz 

.),U.- ,-f~, f" 
go, że posiadał słuch 
stwierdzić często. 

co .()tocz e st ierdzało jeszcze czę" 
"ci~ że"-' anowicie - wcale nie 
~~~aur2d~~'(lelikatny. Wśród kolegó-w 
.... ...-.. -~·~ ~ et · pinji t~zyn.nego. 

• 

"Szkoda, · że nie byto dziś Tolka na. 
lekcjach, - możebyśmy razem taL: 
wiej doszli, co stary mial na myśli. 
wygłaszając swoją sentencję. Psi~ 
kość - źe też ten anatom zawsze 
cułowiekowi klina w glowę wbije" -
myślał, zwolna płaszcz wkładając i 
pasidem zaciskając 'książki. 

- Do domu wrócit zamyślony. W 
stołowym pokoju zastał matkę, szyta 
pośpiesznie na maszynie. 

11Zaraz, Władziu, bądzie obiad, :Za~ 
raz - rzekła na j(ego widok, --. je~ 
szcze kilka ściegów, potem złożę ~ 
botę, odstawię ten ciężar i - zj'ent}" 
obiad. Ojciec prosil, by na niego nic 
czekać" . 

Tyle razy, codziennie prawie, za:: 
stawał matkę nad robotą, dziś po raE 
pierwszy pTzemykały mu przez głow~ 
różne, nicznane myśli. Gdy m-atka 
wstała', składając robotę, on odniósł 
maszynę, bo - cały w stq.ch zamie~ 
nionv - usłyszał w głooie matki ci:: 

• 
che, tłumto.n•e zmęczeruc. 

Wieczorem poszedł {fo. Tolka. Dłu~ 
go gadali o różnych sprawach, wresz::: 
cie opowiedzieli sobie o prze.życiac~ 
dnia ostatniego. Znaleźli odpowiedt 
na wszystkie prawie zagadnienia. 

A gdy w poniedziałek Wieszli d() 
klasy, zastali w-upę kolegów; siedzicli 
dokoła Felka i żywo o czemś rozpra:: 
wiali. Co . chwila· kaskady śmiechu 
prz;erywaly . opowiadania. Usłyszeli, 
że Felek, chłopiec zdolny. ale wyjąt~ 
kowo .niezgrabny .•. klapnął" na śttz; 
~awce tuż . przed f''."kiestrą i m<Yle z 
kwadrans ~ramoHr się i wygramolić 
się nie mógł, "tak ttos mu ciężyłc: -
objaśniali koledzy. FeLek uśmiechał 
si ę razem z kolegami. niekiedy wybu~ 
chał śmiechem, niekiedy potwierdzał 

k tak . , . " 
.,ta ~. " ~ - r zeczywiSCle . 
Że on - chłopiec, tak chyb~ dra::: 

żliwy, jak niezgrabny - gra komeqję 
humoru, wobec kolegów, że w głosie 
j't' $!0 d7.wi~czą tłumione tony ro~draż:: 
nienia i wielkiej, cieżkiej przykrości­
t'JSlyszeli nowi przybys ze. I prędko, ~ 
wiele prędzej. niż t o można ·opisać. 
zaczcli opowiadać różne inne wesołe 
.,kawały" ze ślizgawki i toru sa.IlOCZ~ 
kowc~o. 

I 7nowu Tozle~ały się śmiechy gło.ś~ 
nc, - a ci, którym .. .sentencja anat{)!: 

• 

• 

• 

• 
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ma klina w głowę zabiła" - zdoby~ 
wali zwolna sztukę słuchania i słysze~ 
nia, o,wą ut>Tawdzi\v:iie królewską. szt~ 
kę". M. U. 

KONKURS TROPICIELSKI. 

Opisać hi.storję, odczytaną ze śla-du 
zwierzę<:ia lub ptaka. Opi~ zawierać 

• • • wlnten: 
l. !Rysunek lub fotografję śladu, z 

.. podaniem rozmiarów śladtl, odległ~ 
śoi poszlezeg<Stlnych śladów od siebie, 
oraz nazwę zwierzęcia lub ptaka, do 
którego należy. 

2. Opis terenu, prz;ez który ślad 
biegnie. .-
. 3. Szkic pobieżny najbliższej o~ 

.licy. 
4. Datę i czas trwania obserwacji. 
(Zaznaczyć czy widziano tylko ślad 

czy i samo zwierzę). 
5. Przebieg wnioskowania o zacho:: 

waniu się zwierzęcia czyli samą hi~ 
storję śladu. 

. 
UW AGA: Miejsca, według których 

obserwator .wnioskó.wał o wypadkach, 
winny być zaznaczone na planie, d~ 
kładnie opisane lub odrysowane czy 
sfotografowane. 

Do konkursu stawać mogą osoby 
pojedyńcze lub w grupach (np. za.stę:1 
py, dr.użyny harcerskie, kqłka). 

I nagro,da.: Całoroczna ·prent,merata 
,,O~iska" oraz. I ksiązka o ~yclu 
zwi~Crzą.t. 

II nagroda: .Książka o życiu zwi~ 
n;ąt. 

Odpowfedzi nadsyłać do Redakcji 
•• Ogniska" zaznaczając na kopercie: 
,,Praca konkursowa". 

· errnin nadsy1ania prac l kwiecień 
19.22\ r. 

'-..4rchiwlim 

• 

TAŃCE POLSKIE. 

- Zwykłą koleją losu Warsża.wa 
tańczy. 

- Młodzi - i nioco starsi, - jasne 
strojne sukienki - starsze panie pod 
ścianami, - troszkę flirtu - i tańce­
Dziś ~. jutro gdzieindziej, a wesoło .. 
z życiem, - aż do białego dnia, aż do 
zmęczenia zupełnego. 

WaMzawa tańczy, - cała ·Polską4 
ba, świat cały !OZtańczył się w takt 
muzyki. Karnawat Fox::trott, one~ 
step, tango - i nasz żywy polski ma-: 
zur, oberek - na osipkęl 

- Panowie proszą panie do wat~ 
czykał 

- R::<rs=rondt 
IRok rocznie nowe taflcc, nowa m~ 

da, ale program zabaw i nastrój ten 
:;am o różnem tylko napięciu, raz sta~ 
biej, raz silniej. Młodym zawsze do~ 
tt·zymuje ocho.ta. A tak to widać im 
potrzebne, tyle im przyjemności spra~ 
wia, że od dawnych już czasó,w o-dby:: 
wały się podobne zabawy. ,,Bawiono 
się po domach tern samem, choć nie 
tak samo jak dzisiaj!" P~og.ram fytCh 
zabaw zawsze stanowią. tańce, rozmo::. 
wa, muzyka, gry; a widać to mło.dym 
wystaocza zupełnie, bo nic nie dodano­
do dawnych zwyczajów. 

I widocznie to im potrzebne. 
Inną jednak wtedy była rozmowa~ 

inne gry i inne tańce; mało się tylko 
o -nich przechowało wiadomości. Ma; 
my tylko dużo naz.w, któJ'ie nie m~ 
wią nic, lub bardzo mało. 
Głów.ną. -cechą naszych tańców by~ 

l.o rytmicznie posuwiste kroczenie do 
bktu muzyki; tańców skocznych i 
wirowych nie lu1biono, a może nic 
znano. Labot1Jl'etUr, bistorjograf podró:::: 
ży Marji Ludwiki, poślubionej Wł~ 
dysławowi IV, tak mówi o tańcu, pol::::· 
skim: ,,Je n'ai vu jamais rien de plus 
grave, de plus doox ni de plus respec-:o 
tueux" - i tak go opisuje: ,,Tańcowa:::: 
li w okrąg; zwykle dwi!e kobiety były 
razem, potem dwaj mężczyźni i tak 
cialej. PierW!Sza część polegała na po~ 
klonach. potem na kroczeniu do mias 
-:v i ta:ktu muzyki. Czasem dwie da: 
my, które były na czele. naflle i zni~ 
nacka środkiem spieszniej się wraca;: 
ly, niby chcąc wymknąć się dwolA 

• 
• 

' 
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kawaterom postępującym za niemi". 
O tym samym tańcu pisze Miesko.w::: 
ski. 

· "W tem po parze _panienki wszedłszy 
się ukłonią 

"1 wiodą rej ująwszy jedna dru-gą 
dłonią. 

,.Aż wywabią wesołe z za sto.ła mło~ 
dzieńcc, 

,.A ci z niemi tańcują chędogo o 
. . , " Wtence . 

Jest to jedna z figur u~ywanych dQ : 

tychczas w polonezie, któremu na::: 
wet obcy przyznawali wdzięk i powa::: 
gę, jakich żaden z tańców et~r·opej .:: 
skich w tej mierze nie posiadał. Roz::: 
szerzył się też poJ.onez pQ całej Euro::: 
pie, ale żaden z cudzoziemców nie 
umiał wbie przyswoić gracji, z jaką 
tańezyli go Polacy. Wedł.ug Niemce$ 
wicza najstarszą oryginalną nutą po::: 
loneza miała być śpiewana d<> dzisiaj 
ko1enda: ,,W żłobie leży", według 
której lubił pono tańczyć król Wlady:: 
sław IV. 

Nazwa polonez została przerooi:ona 
z ,,la polonaise"; lud wiejski na2ywa 
110 "tańcem polskim" niekiedy "wol:1 
nym". N a Mazowszu zwał się ,,Pie:· 
szym", w Krakowskiem "Wielkim". 

Stryjanka to staropolski taniec, 
składający się z 2 części: z poważne::: 
go marsza "drabanta", który ·Od dra:r 
ba, czyli pilfchura wziął na:z.wę i z 
,.włLlściwej stryjanki" wesołego ma~ 
zurka przeplatanego śpiewkami. N a 
przedzie szedł skrzy.pek i zapraszał 
wszystkich do tańca, a odmówić nie 
było wolno nikomu.. · 

Stryjanka zaczynała się od słów: 
.,Co stryjanka robiła, 
Kiedy sobie podpiła?" 

Na to pierwsza para' musiała odpo,; 
wiedzieć wierszem np . 

,J:e: 

Wzięła ·grochu miareczkę, 
"l poszła na gorzałeczkę" 

rozpoczynano nową fi:: 

Pol tak mówi o !)tryja.n:J 

. 
~a to taniec był bar~ 

d.zQ szalony 
grano, to .sie_dzieć .nie 

wolno nikomu, 

archiwum 

,.Lecz i wszystkie wianuszki *) i 
1 wszystkie robrony ••) 

"Szaleć społem mujSiały jlti ~po 
całym domu". 

Bo stryj.a.nkę tańczono po wszys t~ 
kich pokojach. . 

O innych tańcach wiemy znacznie­
mniej. "Tam trefne pląsy z ukłony, 

• • " l • tam cenar, tam t gontony - mowt 
Kochanowski; o gonionym WISpornina 
też Wacław Plotocki. By la to gra i ta~ 
niec zarazem, niektórzy nazywali go 
szalonym. W gO'llionym tańcu: "goni-; 
ło się nie goniąc, a uciekało się nie 
u~ekając" pisze Pasek. 

Cenar zaś był tańcem bardzo żye. 
wym z XVI i XVII wieku i był obcee 
go pochodz.enia (niemiecki Zeuner). 

W dawnej literaturze spotykamy 
się z nazwami tańcó~: galarda, dro~ 
buszka, ulubiony przez żołnierzy haj" 
duk, wyrwany (prawdopodobnie oh~ 
l'iek), świeczkowy. mty.nek, chwy.tanc 
koło, lipek starodaw:ny i t. d., ale n.ic ' 
bliższego o nich nie wiemy. 

1Jt'!Ż w średniowieczu 1przy&Wajano 
~sobie obce tańce choćby owe reje 
(niemieckie Re.ic) i firleje (francuskie 
virlet, niemieckie virlei). Przechow~ 
ły się ooe w wyr'aleniu ,,wodzić .rej" 
i przyiSławiu: ,,stroi babn firleje"; sto~ 
sowano długi czas mylnie to przysto-; 
wte do Bony i rodziny Firlcjów. 

w. J. 
l 

1) Wianuszki - panienki. 
. 2) Robrony -- poważne niewiasty w 

. sukniach zw. robronaml' 

• 

Z PISM 
l WYDAWNICTW. 

.Jed.nodnióW1ka Bratniej 
P •O m o c y S t u d e n t ó w U n i w-e r.:: 
syt e t u L u b e l ski c g o. Lublin: 
.styczeń 1922. Cena 150 mk . 

Bardzo staTannie i estetycznie w y: 
clana broszura, z ktt)rej widać, że re:: 
dak~j a pragnęła możliwie wszech~ 
stronni·e oświetlić życie rolodzieży 
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akademicldej Uniwersytetu Lubel~ 
s kiego. 
Udało się to ~~; ~rawie zupełnie. 

W łJednodniówce" znajdujemy więc 
dane statystyczne - wprawdzie tro~ 
ohę przestarzałe bo z 20.XII.1920 r .• 
ale b~dź co bądź .ilustrujące cyfrowo 
skład student·e.rji lubelskiej. 
Artykuł ,.Życie org~izacyjne mlo~ 

ci~ieży w Uniw. Lubelskim" zapozn~ 
je czytelmika z pracami .młodzieży 
uniwersyteckiej. Dowiadu}emy się z 

l . 

•iego trochę ciekawych · szczegółów 
o dziatalności Kół N auk:owych, ~tó:: 
~y;ch jest 12. oraz organizacyj adeo-:: 
wych. Z tych .ostatnich na :terenie Lu~ 
bHna istnieją: Organizacja Młodzieży 
.Narodow~j. Zjednoczenie MŁodzieży 
Narodowej. Stowarzyszenie Młodzie:: 
iy Aka:d. "',Odrodzenie", Związek 
Milodzieży Postępowej, WTeszcie jak.o 
erganizacja ideowa o specjalnym ty:: 
pie - Koło Starszego Harcerstwa. 
Jak widzimy więc móżnticzkowani~ 
organizacyjone wśród lubelskiej mło~ 
fiZ'ieży akademickiej jest o wiele 
mniejsze niż w W arsza'.Vie. 
. W kilku artykulach "J,ednodniów~ 
ka" omawia sprawy Bra;hniej Pornocy 
zarówno Lubelskiej jako też i central~ 

· Jtej organizacji sam~ooowej pol:: 
flkiej młodzi~ży akademickiej. 

Z działu literackiego zasługuje na 
wyróżnienie artykuł M. Fryczowej p. 
t . .,,Myśli Norwida o słowie", podaj1V 
cy w miłej forzni.e oryginalne .p9glą,dy 
tego pisarza na znaczenie słowa. 

Wiersz "MUość" Kaz. Jaworskiego 
i "Jesienne KwiStty" Z. Gołębiowskiej 
dają przykłady twórezości młodych 
~ił literackich z pośród akadem~ków. 

Wydawnictwo to jako całość czyni 
bardzo miłe v.'Tażenie - dzięk: dbało;! 
sci redakcji każdy z . przyjemnością 
weźmb je do ręki. 

Orlik'J pismo I hufca W a.rszaw~ 
s ~ · cJ1 użyn Har.cerskich, nun1ery l 

2 192 r . . oraz Nr. l z 1922 r. 
• r· o Htografowane, z rysunka~ 
~·...:. fGIC c e, postawiło sobie za za~ 

u:n'e, j a obrazowo pisze .redakcja 
h \7. Qcli .. az wzlatywał wysok<> i był 

( nec~kie~ S.iC7,ytne.j idei harcer~ 
&kiej, ~i zaś raz nk~h !QŁ swój 

.. e przez krainę humoru i satyry 

arch1 l l 

• 

• 

innym znów razem ruech Orlik Ied 
na slazy.dlach poezji, -kiedyindziej 
·niech będzie "gadatliwym gazeoiar:: 
skiim reporterem". Będąc pismem · lo~ 
kalnem, uważa jednak, ż.e i "czytelnicy 
z poza Hufca l, tak ze stolicy jak i 7. 

prowi~ji" mogą znaleźć w nim c00 
cieka W~Cgo. 
Rzeczywiście czasami coś ciekawe:: 

' go znajdujemy na lamach .,Orlika". 
W Nr. l zasługuje na wyróżnienie . 

artyk:t~ Jerzego Wir'a p.t. ,,0 krytyce 
i samolcrytycyzmie", podający w pr~ 
stej ·i bezpretensjonalnej formie sie:: 
·re g słusznych choć . naogół znanych 
uwag. 1 

Nowela "W noc Wigilijną" J. Kr., 
podana w Nr. 2, jest wcale dobrze na::­
pisanem opowiadaniem, widać tylko, 
że autor mlody i chwilami nie mo7Jt' 
sobie dać rady ze stylem i f<>rmą. 

Nr. l ·b. r. jest humorystyczny -
niektóre ryciny i dowcipy są dosyć 
~datne, zdarzają się jednak i - trochą 
płaskie. Widać od czasu, ,czasu ,.robi~ 
ny humor". Przypuszczamy, że w 
·przyszłości gust się ,,Orlikow.i" naprae: 
w i. 

,,Czyn", zeszyt 13, Warszawa, 1.1 
1922 r. Numer ten, jak i poprzednie. 
chrurakteryzuje poglądy i tendencje, 
przyjęte i głoszone przez Y. M. C. A . 

Religijność i · t\przemysłoiWienie ży~ 
cia - dwa nurty, któreroi płynie dzia::r 
łalność i ideowa propaganda Y~CA 
. Cz •l 
! " ynu . 

W omawianym · numerze mamy .ró:: 
vmież artykuł "Chr~eścijaństwo czy::: 
nu" oraz "Zasadniczy czynnik od~ 
dzenia przemysłu". W obu artykuła~h 
porusza:ne są bardzo ważne zagadnie::: 
nda, może tylko wnioski końcowe troe: 
chę nic pasują do zatożeń. Np. w dru~ 
gim artykule cytowanym autor oma~ 
wiając kapitalną kwestję "odrodzenia 
przymysłu", dochodzi do _wniosku, 
że właśnie YMCA jest powołana do 
rozwiązania tej sp.rawy. Czy to nie 
hyper.trofja w tendencjach organiza;:r 
cyjny~h? 

Artykuł pana Krafta p . . t. ,,Neofo:: 
bja" omawia ciekawe zjawisko spo~ 
łeczme, które nazywa neofobją a kitó:: 
te oznacza :....:... jak sam określa - ;,pa~ 
ta.logłczny lęk pr~d nowością". Au;:r 

• 
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tor artykułu . kończy uwag.ami w dość 
ślisldlej kwestji neofob ji religji. 
Dział literacki j~ Pez wyrazu, na~ 

tomiast dość bogato p2edstawia aię 
dział kronikarskoonformacyjny. 
,,Słowo niezależne", ,pisano mtodziee 

ży, Warszawa, l.XII.1921 r. Nr. l. 
. Pojawienie siC( tego rodzaju pisma 
młodzieży j·est bardzo ciekawero i 
go.<;łnem poparcia zjawiskiem. Wyczu, 
wając słusznie. ;ie ,;młodzież odsuwać 
się zaczyna od dotyche2as istnieją~ 
cych związków ideowych te bowiem 
staxają się wciągną·ć ją :w wk w.alk po~ 
litycznych i ~arnie się do sumienne'j 
pracy nad sobą, wohnej od wpływów 
postronnych" -,.redakcja postano.wi'la 
wziąć za podstawę ,,nie p·odobieństwo 
pr~ekonań, lec2 dzied2iny zainteres<r; 

'" w:an1a . • 

· Nieukończony artykuł p. Wacława 
Cichowskiego ro2wija bardzo ciekawą 
i ba·rdzo palącą w obecnej chwili k~we:s 
stję t. z.w. ,.,ideologji rnlod2ieży'\ doół 
wodząc, że .,·,jedynie na rOZUillJOW.a• 
niach etycznych można (ją) {)pierać" . 
Uzupełnieniem poprzedllliego jest 

artykuł "0 nową myśl wołną". Na• 
wiązując do Wolnej Myśli BuiSS{)na i 
jego .sympatyków, stara ·się wykazać 
doktrynerstwo ich twierdzeń i bardzo 
.iłu.sznie- krytykuje obecny stan życia 
.~ideowego" polskiej młodzieży. 

,.Słowo Nie2ależne" zapowiada się 
jako ci~ekawe pismo mł'odzieży, jaki~ 
go potr2ebę oddaW1'l.a. wycruwano. 

Oby tylko wytł'.wało na · obranej 
pr2ez siebie drodze--życzymy mu te~ 
~v z całe~ serca. · 

J. 
• 

Ś. p. Benedykt XV. 

Dn. 22 stycznia zmarł w W atykanie 
Papież Benedykt XV po pr2eszło 7la:: 
tac dów na ,Stolicy Apostolskiej 

67 ata życia. 
. p. Papt · nosił świeckie nazwi~ 

~ o t-Ja ' Ha Chiesa, .był potom~ 
~:-o.! 

o kiem- ~e arej i bardzo majęt:s 
n:ej t"O z iny kiej. 

• 

~~<Yn··""Żem 3 wrześniR 1914 
iusa X, wszedł na sto~ 

w roku wybuchu Wiei: 
Europejskiej i zaraz te: 

arcn1wum 

zaczął gorliwie się starać o ulżenie 
cierpi~cym wskutek .zawieruchy we» 
jtnnej. Za tę swojt\ działalnooć na2y& 
w ano go -czasami ,,p.a.pieżem pokoju". 

Po śmierci .Papieża kierownictwo 
sprB~wami Kościoła Katolickiego obję~ _ 
lo św. Kolegjum Kardynalski·e. 

Dnia 2 lutego ma .się rozpocząć­
Konlclawe czyli wybory przez kardy:: 
nałów .nowego pwpieża. Ws.zystkich 
~ardynałów Jest obecnie 61, w tem 
30 wiochów i 31 innych narodowości 
- 2 :z nich j'est pol~ków, a mianowi~ 
cie kard. Kakowski i kard. Dalbor_ 
Jak donoszt\ dzienniki, obaj kardyna~ 
łowie polscy udali się do Rzymu na 
uroczystości pogrzebowe i Konklawe. 

' o • •• • • • • • • 
T • • ' • . . 

,.ZE ŚWIATA 
l POLSKI". 

Piszcle do dzieci polskich w Brazy:: 
lji. W południowej Ameryce, w sta:: 
nach ParJLna, S:sta Catha.rina i Rio 
Grande do .Sui mieszka kilkaset tysitt~ 
cy naszych rodaków i tysią.ce dziatwy 
uczęszcza do szkół polskich. .Zarząd 
Główny związku towarzystw oświatfu 
wych ,,Kultura" w. Kurytybie podjął 
pośrednictwo w nawiązaniu kores~ 
pondencji między naszymi młodymi 
rodakami w Brazylji, a mtodzieżą w 
kraju. Skorzystajmy z .nadarzająoej 
się sposobności. by zapoznać bliżej 
naszych rówieśników na obczyźnie z 
życiem młod2ieży w. P;olsce. Niechaj 
każda i każdy z W as napisze chociaż 
do jednej bratniej duszyczki o tern, 
co ro.bi w szkole, jeśli jest w drużynie 
har<:erskiej, to jak odbywają się 
zbiqrki i wycieczki, jak wygląda na~ 
sza kochana Polska, nasze miasta, 
wsie, Wasza najbliższa okolica ... 

List .taki włóżcie do dw.uch kopert, 
na pierwszej podajcie wasz wiek i do:: 
kładny adre...~, zewnętrzną zaś zaadre::: 
sujcie; Związek towarzystw ,.Kultura" 
C u r i ty b a, caixa postal 313, Para.: 
r..a, B r a s i l, Ameriqt\e d u Su d. 

N a odpowiedź będziecie musieli 
poczekać cierpliwie 3--4 miesiące. ale 

• 

• 
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cóż to jest wobec wieczności, zwła~ 
szcza dla nas - młodych?! Hrzyczy~ 
nicie się zato do .zbliżenia z Ojczyznq 
ncszych rodaków na dru-giej półkuli, 
a to jest przecie prawdziwy "dobry 
uczynek". Nie czekajcie zatem, aż 
wam ktoś inny projekt ten podsunie, 
a siadajcie żywo do pisania, nie zapo~ 
minając zawiadomić o wynikach k~ 
'respondencji bardzo się niemi inte-:: 
rcst~ącą "Pocztę Za~aniczną" (a w 
szcze,!;!ólności Dział VI Głównej Kw a:: 
tery Zw. Harc. Polsk.). 

"Grunwald", słynny '()braz Matejki, 
wyobrażający wiekopomną bitwę w 
1410 r ., :wrócił z wycieczki wojennej 
(;'..: "<.W.Jl i ściąga publiczność do Za::: 
chęty Sztuk P.ięknych w Warszawie. 
W cłniu wystawienia obrazu w Zachę~ 
ue odbyła się piękna l.•.roczystość, w 
k-tórej brali udział liczni przedstawi~ 
ciele sp~ec~ństwa warszawskiego. 
W ~zemówieniach przy tej okazii 
wygrQszonY'ch,, podkreślano wielkie 
przywiązanie Polski do ,,Grunwaldu" 
jak o do dzieła n.atchnionego mistrza 
.narodowego i jako do symbolu zwy::: 
cięstwa, jakie Ojczyzna nasza osiąg~ 
nęła po cie~~kich zmaszaniach z wro::: 
giem. ,,Grunwald" - to obraz p-otęgi 
dawnej PoJski i symbol jej siły. 

· Skąd pOchodzi nazwa "skaut"? Ks 
Kazimierz Lutosławski rozmawiał 
podczas swej ootatniej bytności .we 
Francji z Abbe C01·:net, szefem fran~ 
cuskich skautów katolickich. W trak~ 
de rozmowy zapytał Abbe Cornet'a, 
cliaczego jego organizacja używa an .. 
gielskiego wyrazu ,.scou;t" zamiast 
francuskiego ,,eolaireur". - Ależ 
,.scout" to nie jest obcy wyraz! - ży~ 
wo zaprotestował Abbe Cornet -to 
anglicy zapożyczyli go od nas . 
.,Scou:t" pochodzi od · staro~francus~ 
kiego wya-azu "escoutcr" (dzisiejsze 
,Ć,Couter"), co znaczy: nasłuchiwać; 

s "1 ozna.czało barlci stra-:: 
na zeża.ch - ,termin ten 

aótlo"ia dziś .dnia w mary.nar::: 
c(Y{r .{!Jct o w 

archiwum 

300::lecie Moliera. Francja obcho~· 
dziła uroczystość rocznicy narodzin 
Moliera, słynnego komedjopisarza. 
Na obchodzie był tak*e obecny dele::: 
gat rządu polskiego. W Warszawie 
odbyła się również w Uniwersyteci~ 
publiczna akademja na cześć Molier•a 
- recytowano ustępy z ·jego kom~::: 
dyj, wygłoszono prelekcję o jeg(> 
twfu;czości i znaczeniu w literaturze 
franet1cskiej i wszechświatowej. 

Rzym. P.A.T. donosi. iż specjalna 
delegacja amerykaftska uczciła par: 
mięć "nieznanego żołnierza." włoskie-:: 
go złożywszy na jego grobie m·edał 
złoty ofiarowany przez Kongres Sta:::: 
nów Zjednoczonych. 

Granica z Litwą. ,,Pas neutralny•' 
między Wileńszczyzną a Litwą K<Y­
wieńską był plagą zamieszkującej ~o 
ludn.ości, zmt'.Sronej starać się o przec: 
pustki, żeby udać się do wsi sąsiedniej 
lecz "za kordonem". Obecnie na mo$ 
cy postanowienia Ligi Narodów. pas 
te::.n będzie zni,esiony. Wilno odgtani: 
czy się więc od Litwy, by iednocze:s 
śnie ściśle połączyć się z Polską. 

Artystyczny wynalazek. Lud.wik' 
Russolo (włoski fv.turysta) urządził 
w Ptaryżu koncert nowej mu'lyki t. zw. 
btuityzmu. Co to jest? Pos\:cchajcie: 
ustawia się na scenie świeżo wyna.le::: 
zione instrumenty o bardzo obiecują~ 
cych nazwach jak wyjec. pękacz, nae 
rzekacz, hiadacz, jękacz i t. p., po~ 
czem przy pomocy elektryczności 
}Jtl.Szcza się to wszystko w ruch i "0r11 
kiestra" gotowa. Słychać jakby zgrzyt 
żelaza, syreny automobilowe, ięk nie::: 
smarowanvch osi-wszystko dla "no~ 
wej sztuki". Podróżnky opisu;ą, że 
mniej więcej takie same orkiestry 
słys,.;eli w głębi dziewiczych puszcz 
Afryki. Ale podobno i cywilizowany 
Paryż w tern zasmakował. Bądź co 
bądź przyznać trzeba, że jest to ła::: 
t\vy i nieza!WOłdny s.po.sób robienia 
miljonów kosztem ludzi lubi~ych 

• 
sensacJę. 

Zakapane 20.1. Spółka Akcyjna 
,,Automobile" urządza koło Kuźnic 
wzorowy tor saneczkowy dłuj;!ości 
1800 metrów. Ponieważ przyjemność 
sanec,.;kowania polega na zje~dżaniq 

• 

.. 
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z góry, a nie na ciągnieniu saneczek 
pod górę, przeto pomysŁowa spółka 
zorganizowała przy torze dostawę sa::: 
neczek pod górę na automobilach; dla 
łatwiejszego poro.Ztumiewania prze::: 
prowadzono telefon. Tak więc dzięki 
tym urządzeniom można j-echać pod 
~órę aut.omo.bilem, a z góry :- na sa~ 
neczkach, zaś z góry na dół i z dołu. 
J.; góry - rozmawiać przez telefon. 
Jedźmy czemprędzej do Zakopanego 
zobaczyć to nowe dziwo i - nie za~ 
·pomnijmy" na:pisać o SW)llch wraŻ'e:: 
. . hd o isk" n:ac 'O , , gn a . 

Tanio! W P.etersburgu opłata za 
~ejazd traimYajem wynosi podobno 

3000 rh. Cena np. ubrania podawana 
jtst zapewne w pudach rubelków? 

Międzynarodowy wiatrak. W po:: 
bliżu Sarreguemines, nad brzegiem 
rzeczki Blies, dopływu Saary, WZII1!05i 
się - jak donoszą pisma francuskie 
- wiatrak, którego właściciel ma nie~ 
lada kłopoty z powodu osobliwej sy~ 
tuacji swej własności. 

Oto. wiatrak stoi w punkcie zetknię~ 
cia się granicy francuskiej, niemiec~ 
kiej i okręgu Saary. Linja graniczna 
prZ'echodzi przez kuchnię i sypialnię 
młynarza, tak, że gdy młynarz położy 
się spać, głowa Jego znajduje się we 
Fran-cji, a nogi - w Niemczech ... 

~~================================================== 
Sierp. 

JA K L O R D R l C H M O N D S T R A C l Ł S A L A D Y N A. 
(Dalszy ctąg). 

Nie huk IDtOŻdzierzy i po.lów.ek, bi:: 
jących nieubłaganie w .stanowiska 
wroga, zbudził żołnierzy, nie przy ta:: 
kiej sypialt mruzy;cc! Ale zbudziła ich 

..cicha komenda porucznika jaka ich 
zwykła budzić przez długie, długie dni 
{)kopowego piekła. 

Ranek dopiero wstawał. Wilgotnre 
()pary sunęły nisko ku r.ozbudzQnynl, 
wystraszone inneroi białemi obłaka:: 
mi, które ra.z po raz ukazywały się z 

'JIIIItukiem i świstem tam na zboczach 
.. rzeklętego ·pagórka. 

· Pełznąoe mgły owiały Francuzó;w i 
osiadły zimną rosą na ich płaszczach~ 
.szczękając zębami szczelnie zaciskali 
poły szyneli i tupali skostniałeroi od 
chtodu nogami, albo uderzali się na:r 
wzajem po plecach, jak dorożkar~e, 
:kiedy bardzo zma.rz.ną czekając na 
klijen:tów. · 

Jakiś naiwny usiłował Wiznieci~ 
· pomocy garstki wiJ.gob 

SCI. anfan z,męczo.ny wrażec:: 
p prze iego dnia i źle prze~ · 
~~ 'ł·u·u,iał się łykiem zim~ 

anierki i krQmką ze:: 
jak wojna chleba wy:: 
tórejś z bezdennych 

dmuchiwał jeszcze zar.dzewiały za:s 
mek i związywał postronkami porwa:: 
ne buciska. Maturzysta Ll,\dwik, pr~ 
wie że rówieśnik Tanfana, czyścił 
szmerglem bagnet rzucając ukradk~ 
we spojrz;enia., czy oficer nie patrzy. 
Dzień powstawał, zachmurzony nie:: 

co od wschodu i .szartem światłem · 
l'Ozjaśnił widok na wzgórze, któr·! 
tym-cz~m tonęło w dymie pękają~ 
cych pocisków i wznoszących się w 
g~rę kolumn piachu. Zdawało się, że 
tam ziemia do wnętrzności swych zo:: 
stanie poszarpana, że ani jedna żywa 
istota nie wyJdzie z tej czeluści ognia 
i ż·elaza. 

Ale Sza:ss d' Affowie znali te godzi:: 
ny. bombardowania; wiedzieli, że gdy 
ogień udchnie, że gdy oni rozwiną 
swe wąskie bladoniebieskie sznury ty:: 
raljerów, :Wlt.edy z jakichś dziur zapa~ 
d.łych, z zaułków podzi,emnych, z pod 
zasypanych transzei wysuną się szare, 
wychudłe cienie ludzkie w dużych 
ciemnych chełmach i że z ocalałych 
niewiadomo jakim sposobem "mak~ 
symów" sypnie w nich piaskiem ze 
swej złowrogiej klepsydry-on, Anioł 
Smierci. To też nie znać było u nich 

• 

za. ' 
~ .... 1eJa gromadzili oficero:wic 

tego z:nieciierpliwienia, tego niepokoju, / 
· tej żądzy boju jaka cechowała żołnie~ · 

s · • py boj<YWc. Niejeden prze:: 

anc~1wum 
.-zy w pierwszym roku wojny. Dziś...-~~ 
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uzekali oni z flegmą i obojętnością, 
lli nadejdą przeznaczone do szturmu 
baterje czołgów, których ciężki dech 
i zgrzyt słychać było niedaleko, zwla.s 
szcza kiedy który z ni~h zabrnął w 
J S·kiś le} be:r...denny i nie m68ł się ~ 
niego wygramolić. 

Oto już pi~rwB2)7 wypełzł w końcu 
pr~d linję dołów stanowiącą zastonę 
dla strzelców, za nim drugi i trzeci 
i dals1;e szykowały się w linję bojow4 
gotowe jak straszne legendarne smoki 
rzucić się ·na tych J.upzi broniących 
pagórka i pożreć ich. 

Artylerja francuska gotowa zn 
chwilę umilknąć .'pOidwoHa wściekł~ 
ści. Z bombardowanej pozycji wzniósł 
się ku niebu jede.n olbrzymi sł'l\P dy:J 
mu i piachu, który jak sztuczny We~ 
zuwiusz sypał dr{)hnym ciepłym po­
piołem na glowy francuskich żołnie~ 
rzy. · • 

Pierwszy szwadron (miał iść na 
czele grupy szturmowej) szykował się 
do boju. Porucznik niecierpliwie pa" 

OD REDAKCJI. 

Redakcja "Ogniska" ma zamiar 
~rzyć działy filatelistyki i szacho:S 
wy. P pnieważ dla nalle:żytego pr.owa:r 
dzenia tych działów potrzeba f~ho::: 
wych wspópraoowników, k.tórzy ni~ 
kaniceznie muszą być z War'Szawy, 
przeto wzywamy wszystkich zai!llte~ 
re~wanych tą &prawą by zechcieli sią 
z.glooić do redakcji lub ~ż wskazat$ 
6lOO by. do których można się zWTćcić 
z prośbą o wspólpracownictwo. 

Z powodu obfitości matcrjału, Re,. 
dakcja .zmuszona jest odłożyć do THl~ 
st(łpnych ruttmea-(\W druk opowiadania 
,.Wilczęta generała Bade~Powelła" . 

l 

trza.ł n.a zegarek - do oznaczonej na; 
deszłym ze sztabu rozkazem godziny ' 
brakło jeszcze kilkunastu minut. 
Dżakiej Piedepot, który był kapralem 
w drugim plutonie, krzyczał na grube'$ 
go r.zeźnika z Neuilly, żeby nie gubił l 
granat~w .. 

Niewiadomo jakim cudem, przez 
kogo podana, rozeszła się z ust do ust 
lotem błyskawicy wiadomość, że na 
prawym skrzydle ju.ż 105 linjowy 
wtargnął do Brouchy, że stary Sicar~ 
dot zabity, a "hrabiutek" Anzelm. 
który miał dwadzieścia dwie .,chrzest~ 
ne matki" i co tydzień dostawał pakę 
't winem i sucharami, odebrał swój 
dziewiąty p~trzal. , ...... 
Przyszedł w końcu pu·lkownik. Tar \ ' 

fan ~ niecierpliwością oczekiwał Rich.­
monda. Nic było go jeszcze. Strzeicy 
zauważyli to z szyderczym u,śmiechem 
i już rzucali sobie złośliwe uwagi o 
gęsiej skórze i brytyjsk.iem bohater&S 
stw.!e. 

D. o. D. 

ROZUM NIE MA RACJI 
BYTU. 

• 

Rozum nic n'la racji bytu 
Spostrzegli bystro. futuryści ... 
Idea wi'lku wreszcie się iści. .. 
Cieszmy się z \ego ... fitu! ... fitu!. •. 

Poco, naco logika, formn? 
Du.cha ]uidzkiego anachronizmy. 
Słowo. wyraz ducha tężywy­
Je dyna sensoM'na norma ... 

Hej! rami G do ramienia 
Kto w rozum nie wierzy! 
Futuryzm źródł-em natchnienia: 
Niech śmiało głupstwo szerzy ... 

A. K. 
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Rok 1. Warszawa, 15 lutego 1922 r. • N! 3. 
• 

• • 

WILNO JEDNA ZE STOLIC POLSKI. • 

Wiele piękności jest w Polsce, wic~ 
le piękności w Jej dziejach. Do naj:: 
yviększych należy Jej wprost ·bezmier::: 
na sila atrakcyjna. Ujawniła się ona 
zwłaszcza w czasach porozbiorowych, 
w .takich warunkach, któr:e jej moc i 
~~.!t.l]ię . ponad wszelką wynoszą wąt:: 

pliwość. Eo iluż to w tych o.lcr-QpDych 
' czasach cudzoziemców spolszczyło się, 

- i tq spolszczyło na wslcr,oś i do dna!' 
Spolszczyło się tak, jak Lelewel,. jak 
Wincenty Pol, którychjeszcze.ojcowie 
byli Niemcami. Albo tak, jak Linde. 
który czuł tak po polsku, jak najlep:= 
szy Polak, choć <lo końca .życia źle. 
mówił po polsku.. że wiele obcych 
pierwiastków wsh\.kaf9 w nasz N ar ód 

, " dniach świetności, potęgi i chwaty 
ttaszej Ojczyzny - to nie dziw. Al~ 
w · tych ostatnich czasach, kiedy być 
Połakiem nie należało . chyba do do:o 
brych. interesów, .kiedy ,Matka nasza 
mógła dawać dzieciom sw<>im tylk~ 
cierniowe wieńce męczeńskiej chwa~ 

archiwum 
• 

•, 

necznych dniach potęgi potężniejszym 
niż w ~ocznej nocy niewoli. 

Jemu to, temu światłu wewńętr'z~ 
nemu, zawdzięcza nasza Ojczyzna, że 
historję Jej zdobi fakt jedymy w dzie~ 
jach świata i bezpr'zyk.ładny: fakt unji 
z Litwą. I stało się, że ,, ... wielki N a1-. 
rod, Litwa, połączył się z Polską, jako 
mąż z żoną, dwie dusze w jednem 
ciele. A nie było nigdy przedtem tego 
połączenia N ar<>dów. Al•e potem hę~ 
dzi,e". (A. Mickiewicz: ,,Księgi N aa-o~ 
du Polskiego"). 

Gdy stało się .to, czego ,,~nie było ni~ 
gdy · przedtem", Wilno było st-olicą 
wieJkiego Księstwa Litewskiego, pań~ 
stwa rozległego (rozleglejszego od Pol~ 
ski) i p<>tężnego, państwa, · na którego 
szerokich ptzest.rzeniach znajdawała 
się szczupła garstka przygodnie tam 
bawiących. przeJezdnych, albo i przy~ 
jezdnych Polaków. Minęło od tej 
,,chwili wi'elce osobliwej" lat sto ośm::: 
dziesiąt - i ofo Podlasie, W ofyfi., ..P'o~ 
dole, Ukraina ~- pof<>wa eJ) nąj.mniey 
potężnego paustwa ~H:ewsl{lego -
wręcz <>świadcz a, że nid .Ćhce żadnej 
odrębności państwowej, że chce niero:s 
zerwalnej, organicznej• j j~tlości z Ko~ 
roną Polską. Jeszcze trzy fara-a i dru~ 
ga połowa Wiel-kiego· Ks-ię~wa aktem 

,\ (.' l. 
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dobrej (zaiste: dobrej) woJi łączy się 
z Polską w jedną Rzecz Pospolitą. A 
gdy za czasów Wielkiego Sejmu p~ 
wiał po całej .tej Rzeczy PospoliteJ 
wiellki wiosenny wiatr odrodzenia, 
pelna zdrowego poczucia życia i pra:: 
wdy, odrzuca, jako niepot.rzebne i na~ 
wet zawadzające, skostnide · resztkił 
dawnej odrębności państwowej i bez 
warunków, bez zastrzeżeń uznaje się 
:t-.a część jednej i .niepodzielnej l'ołski. 

Taka uchwaJła ·o bezwarunkowej je::: 
dności państwowej była i być mogla 
tylko wynikłem i wyrazem faktycz~ 
11ej jedności narodowej. Jakże przy::: 
szło do tej j-edności? 

Tylko przez tę, o której wyżej była 
·m.owa, żywiołową siłę przyciągającq 
Polski, tylko p["zez to Jej światło we::: 
wnętrzne. Bo przecie wie każdy., kto 
dla jakichkolwiek celów nie chce 
oczu na. prawdę dziejową zamykać, 
że nietylko nie stosowała tu nigdy 
Polska żadnych zewnętrznych i me::: 
chanicmych środłk:ów polooizacyj:. 
nych, ałe że się o polonizację tego 
kraju, nigdy i żadnemi, choćby naj wy,. 
łączniej kulturalne.mi środkami nic. · 
starała. Poprostu nie przychodziło to 
Jej do głowy. Wi:e kudy, że urzęd~ 
wym językiem Wielkiego Ksittstw:i 
Litewskiego aż do chwili utraty przez 
Rzecz Pospolitą .niepodległości p~zo:: 
staf język ruski. 

Ale tylko na p·apierze. Ży~ie tobiło 
swoje. Już w · połowie wieku XVII::go 
pQISkość tak Ofl'ganicznie przenikn~ła 
nasz całok.szltałt duchowy, że na sej.:: 
mikach i w sądach nie słychać było 
innej opcócz polskiej ·mowy, że z 
wolnej woli i p~iekąd wbrew lite:: 
Tze .prawa wszystkie akty sądowe pi:: 
:sane są po polsku .. że wreszcie język 
polski stal się językiem domowym i 
rodzinnym wcale nie samej t.ylko 
:szlachty. 
· I- rzecz dziwna i ciekawa: mówi:-­
my przeważnie (a ni·eldedy i piszemy) 
1~ k 'PO p·olsku. I t'o by.naj~mniej 
~. s ych .tylko warstwach .mało 
"\\}YkSf&tało . ych. I · w sferach wysoko 
~ks'zfat{)Q ych i bardzowyk.wintnych 
ż a 'Się ieraz, o tak, ·poufnie i na 

·by <:19mowe, polszczyzny -j~ 
y się fu ~godnie wyrazić - całkiem 

~woistej. Dla lingwisty, dla etnografa 

• ar c 

• 

nad wyraz ciekawym jest znowóż ję~ 
zyk ludu w Wilnie samem, w połowit:: 
północno:::zachodniej powia.tu wileń:: 
skiego, w części poludniowo:::zachod:: 
niej święciańskiego, w pasie wschod:: 
nim trockiego. I składnia tu nie pol" 
ska, i akcent nie polski, i form moc 
nie.polskich. A jednak język to bez:: 
względnie polski. Język, który jest 
polskim:, bo chce być polskim. Jest 
polskim) bo ludzie, którzy nim mówią. 
mają polski!e. serca·, bo jest wyrazem 
polskiej duszy. D.oo;>rawdy, ta mowa, 
ze swoim "nu dak co?", z.e swoim ,.fko:: 
chanińki", ze swoim "ja surzedal kup: 
cu sto pudy pszanicy"-j'est wspania:: 
ł.y.m dokumentem polskości tego ludu. 

• 
I -rzecz dziwna .i ciekawa: Ta mo~ 

wa. wlaśnie z temi sweroi "kwiatka~ 
mi", stała się całej Polsoe czemś uko~ 
chanem. Gdyby w Trylogji Sienkie:: 
wicza pan Podbipięta mówił popraw, 
r.ie po polsku, straciłby p<>łowę swego 
uroku. 

I .nie jest chyba wyrijkiem ślepej 
igraszki losów dziejowych fakt, że 
właśnie · ta ziemia dała Ojczyźnie ta~ 
kich l'l\dzi, jak Kościuszko i Mickie~ 
wi:cz. Nie o to chodzi, że wydała ·pe:: 
wną ilość ludzi znakomitych, lup~~ 
ia. widkich - ·w tem niema ntc szezc::: 
gó1nego. Ale Kościuszko i Mickiewicz 
są nietylko najlepszym synami O.i :: 
czyzny - są j~zćze ojcami Ojcz.yz::: 
ny. W ·nich dusza polska doszfa szczy~ 
tu swojej piękności i mocy, z ich dusz 
płynie polskie źródło życia. 

I nie jest wynikiem śl~ej igraszki 
losu, że tu, w Wilnle, · powstal ten 
przesławny Uniwersytet, ktqry, w 
czasie swego najpiękniejszego rozkwi:: 
tu, zebrał- na swoich ;katedrach naj::: 
wybitniejszych i najsławniejszych 
uczonych całej Polski, że t·tlj wzrosła i 
doJrzała polska myśl naukowa. Ani 
to, że tu, w Wi.Ini~. narodziła się na::: 
rodowa poezja polska, że tu rozdzwo:: 
niła się pi!c:śń, będąca "arką przy:mie::: 
rza między dawneroi a nowemf laty'". 
pieśń, którą N al\ód Polski żyt, ży· ' 
j żyć będzie, że stąd płynie ź.ródlo ży 
wej wody dla wszystkich poetów p ;1::: 

ski ch . 
Nie jest wyniki'em 

losu, że tu, w Wilnie, 
ślepej i~aszki · 
powstało fi la:: ,.. -
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